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Antybolszewicka agitacya w Berlinie.
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Rysunki powyższe przedstawiają afisze, rozlepiane po rogach ulic Berlina, a mające na celu zorga­
nizowanie całego społeczeństwa do walki z bolszewizmem i spartalcizmem, zagrażającym egzysten­
c ji państwa i dobrobytu jego ludności. Bolszewizm, według Niemców, to pożar, niszczący dorobek wie­
ków, to wojna domowa, brak pracy i głód, to groźba dla bezpieczeństwa mienią i życia obywateli, to 
haorze krwi i wielki cmentarz... Niemcy zatem zwalczają bolszewizm u siebie, a starają się go natomiast 

zaszczepić u swych sąsiadów, a przedewszystkiem — jakkolwiek bezskutecznie — w Polsce.

Przypuszczalna lista nowego
Skulski wiceprezydentem gabinetu z pełnią władzy.

l is t  Paderewskiego de Naczelnika.
Na wezwanie Naczelnika, skierowane doi prez. 

Paderewskiego, aby objął ponowny misyę utwo- 
lżenia gabinetu odpowiedział premier nastenu- 
^cym  listem:

Panie Naczelniku!
Postanowieniem mojem było ustąpić z zaj- 

pkiwanego stanowiska i dalszych kroków w cein Utworzenia nowego gabinetu zaniechać. Wy-
P^wiedziałem się w tym  duchu stanowczo i j 
0̂ ukro tn ie. Gdy jednak na skutek zasięgniętej 
Mpii Sejmu w osobie jego m arszałka pan na- 

. elnik, uznając zasadę większości za decydu- 
s*c%, powierza mi tę trudną, acz zaszcytóą mi- 

<e‘> Poczytuję sobie za obowiązek wezwaniu

zadość uczynić. Do utworzenia gabinetu przy­
stąpię natychm iast.

Z najgłębszym szacunkiem Paderewski.

Przypuszczalna listanowegogabmetu
Warszawa. (Tel. M) Mimo święta p. Paderew­

ski prowadził wczoraj rokowania z przywódca­
mi klubów sejmowych, aby doprcwadzić.do za­
kończenia przesilenia i stworzyć gabinet.

Jeżeli dać wiarę krążącym wersyom skład 
gabinetu przedstawiałby się następująco:

Paderewski — prezydyum Rady ministrów i 
min. spraw zagranicznych. Skulski — wicepre- 
zydentura gabinetu z pełnią władzy. Wojcie­
chowski — min. spraw wewn. Biliński — min. 
skarbu. Śliwiński — min. aprow. Gen. Sosn- 
kowski — min. spraw wojsk. Poseł Grzedzlel-

ski — sprawiedliwość. Dyląg — rolnictwo. 
Landberg — koleje Kędzior, lub Breji ki — 
min. ochr. pracy.

Ińne m inisterstw a m ają na razie zachować 
dotychczasowych kierowników'. Nie jest wy­
kluczone, że w przyszłym gabinecie nie zasią­
dzie p. Lunde, który pod.ob.no stara  się o posadę 
dyrektora jednego z banków.

Krążą też wersye, że jest rzeczą przesądzoną 
utworzenie 2—3 „podsekreiaryatów stanu“ mi.n 
spraw zagranicznych, a w związku z tern wy­
m ieniają nazwiska pp. Patka i Stroińskiego. 
Mówią też o zniesieniu min. kultury i sztuki, 
którego czynność objąć miałby departament 
min. oświaty, tudzież o zniesieniu min. zdro­
wia, które miałoby stać się departamentem 
min. ochrony pracy.

Obrady konwentu seniorów.
Warszawa. (Tek M) Nie bacząc na  święto o  

bradował w poniedziałek w Sejmie konwent se­
niorów. W ynik obrad dotąd nieznany.

Konflikt między Bilińskim 
a Paderewskim załagodzony.

Warszawa. (Tel. M) Wedle krążących pogło­
sek konflikt pomiędzy p. Paderewskim a p. Bi­
lińskim został zupełnie załagodzony. W związ­
ku z tem pozostaje dalsze utrzym anie się p. 
Bilińskiego na  stanowisku min. skarbu, o czc.m 
mówią tu, jaJw o rzeczy pewnej.

+ * *
Kiedy w ostatnim  numerze pisaliśm y o prze­

sileniu gabinetciwem nie nył jeszcze znany sen­
sacyjny zwrot polegający na ponowmem powie­
rzeniu misyi p. Paderewskiemu.

Rzekliśmy wówczas, że opinia polska uważa 
zatrzym anie prezesury gabinetu i kierownictwa 
naszej polityki zagranicznej w rękach dotych­
czasowego pr. I Paderewskiego za pożądane ze 
względu na  nasz stosunek dc« koalicyi. Domaga 
się ona tylko, aby p. Paderewski poświęcił się 
przedewszystkiem temu, co najbardziej odpo­
wiada jego zdolnościom i -kcwstrukcyj psychi­
cznej, a  zarazem wypływa z jego osobistych 
stosunków, tj. reprezentowania Polski wobec 
państw ententy. Kierownictwo codzienną p ra­
cą rządową powinien objąć wiceprezydent ob­
darzony pełnią władzy. Prócz tego domagaliś­
my się, aby w gabinecie pozostali zasiadający 
już w nim  wybitni fachowcy jak n. p. p, Biliń­
ski. Nowy rząd niech będzie sprężysty i fachoi- 
wy — oto czego pragniemy i do czego dążymy 
od roku.

Zamieszczone powyżej wiadomości telefoni­
czne twierdzą, że przesilenie znajduje się na 
drodze do pomyślnego rozwiązania. Podają one 
nawet przypuszczalną l,istę gabinetu. Wedle 
tej listy stworzony zostaje urząd w iceprezy­
denta z pełnią władzy, pozostaje na. stanowisku 
p. Biliński. Dwą wiażne postulaty opinii zosta­
łyby więc spełnione.

Co do charakteru rządu to — o ile lista jest 
prawdziwą — byłby tv- gabinet nie parlam en­
tarny, w śeisiem tego słowa znaczeniu, lecz ra ­
czej o charakterze fachowym. Mimo to byłby 
on skonstruowany w ten sposób, że posiadali:;,' 
kontakt z poważnemi grupam i sejmowęmi 
i Bili ński — klub pr. konst. Skulski — Nar. Zj. 
Lud. Grzędzielski ew. Kędzior — P. S. L. Brej- 
ski — zbliżony do N. Z. R.).

Czy i o .ile osobisty skład gw arantuje praw­
dziwą fachowość gabinetu pomówimy w na j­
bliższym czasie.

Krwawe zajście naul.Marszałkowskiej 
w Warszawie.

(Warszawa. (Tel.) W skutek zatargu na ulicy 
Marszałkowskiej między oficerem wojsk pol­
skich, a żołnierzem francuskim  deszło wczoraj 

do tragicznego wypadku. Oto oficer polski wy­
dobył rewolwer i zranił ciężko Francuza. IV  

( wa.rz.ysze zranionego przenieśli go do hotelu 
j „Polonia11. Oficer został aresztowany przez żan- 
I darmerye.
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•Gzy jechać na roboty do Francyi?
Utrzymanie jednej osoby kosztuje najmniej 12 franków dziennie. — Zaleca 
sie wyjazd tylko do tych miejscowość!, gdzie znajduje się kolonia poi&ka.

ną oschę przynajmniej 12 franków 'L^ennie, Na
Titrzymonie rodziny sum a ta jest stanowczo za 
mała. Korespondent nasz przeto odradza robot­
nikom emigrowania wraz z rodziną.

Druga jego rada streszcza się w tern, ie  zale­
ca wyjazd tylko do takich miejscowości, gdzie 
istnieje kolonia polska. Kolonie te są wzorowo 
zorganizowane. Są Łam polskie szkoły, księża, 
a poza tern tez wygodne m ieszkania i różne in­
ne Ułatwienia,

K ra k ó w , 9 g r u d n ia .
Onrgdaj doszedł nas list robotnika - Polaka, 

przefoywajęcego we Francyi, Józefa Kudzi. List 
ten jus‘. wzruszającym dokumentem patryoty- 
zmu i ięrkr.ofcy za krajem.

Je dań togo ustęp, ‘ poś więcotn y jest sprawie o- 
l r a r a s y i  robotników naszych do Francyi, przy- 
gc < o w Jflyąnej obecnie przez rząd.

P. Kufzi;.. pisze, że 7—12 franków wynagio- 
dzcnla, któro Franeya zapewnia, nio wystarczą 
na żyeil, ii.trzymamie kosztuje bowiem na jed-

Tajemnicze samobójstwo trzech podoficerów
^spoina kolacya. — Trzy strzały po godz. 3-clcj w nocy. — Powody 

samobójstwa. — Tragiczna decyzya ped wpływem przyjaźni.
Częstochowa, 8 grudnia.

Trzech znanych w Częstochowie podoficerów: 
podchorąży Jan Zagajewski, sierżant Autor i
Dziarski i sierżant Okoński, którzy w ostatnim  
czasie przebywali w Praszce-, zeszli się w kaw a­
lerskim  pokoju w poniedziałek wieczorem, w 
celu spożycia- wspólnej liolacyi, obficie zakra­
pianej trunkam i.

O godzinie 3-ej w nocy rozległy eię niemai je- 
dzsoczsŁnia trzy wyotizaly rewolwerowe. Zbu­
dzona- służba i sąsiedzi nadbiegli do pokoju, 
gdzie cc-zoip przybyłych przedstawił się strasz­
ny widok. Wszyscy, trzej uczestnicy biesiady, 
zbroczeni k iw ią, leżeli obok (toru z rozpłątane- 
m i głowami, zdradzając słabe oznaki życia. Po 
założeniu opatrunków, denatów w stanie groź­
nym  odwieziono samochodem do szpitala gar­
nizonowego w  Częstochowie. Jeden z nich ma 
przestrzeloną 'ty lną  część cz&ozki, drugiemu 
kul?; przestrzeliła skrob i wyszła okiem, trzecie­
m u roztrzaskała- kula czaszaę, -nie narws-zając 
jednak mózgu. Wszyscy trzej ani na  chwilę nie 
odzyskali przytomności, jednakże istnieje-, nat- 
dzioja utrzym ania ich przy życiu.

Według- pierwiastkowego śledztw ^ wszyscy 
trzej własnymi b raun’ngiami usiłowali odebrać 
sobie życie.

PRZYCZYNY SAIBOKĆJSTWA
Skonstatowane zostały w sposób następujący: 

Podchorąży Zagajewski, Dędąc wziętym do 
niewoli przez Ukraińców w roku bieżącym, tyle 
przeszedł os-ubiście i by} świadkiem takiego

znęcania się Ukraińców, że przejścia te wywo­
łały u niego pe-ttlea rozstrój paychirmy i  cnie*
chęceaiw do żyda. Po iieinr-7.ee z niewoli przy­
jechał do Częstochowy.

Przydzielony do Praszki, jajao kierownik od­
działu kontrwywiadowczego, gorliwością i su- 
miennem wypełnianiem obowiązków zyskał so­
bie uznanie swoich przełożonych, uótatnio miał 
otrzymać wyższe sianoryisko.

Sierżant Okoński, były słuchacz stm inaryuin  
ducliowKiego w Wilnie, w czasie wojny wyje­
chał z Wilną, wstępując do legionów. Następnie 
jako nauczyciel ludowy zaw arł związek m ał­
żeński, a  nie znalazłszy szczęścia w małżeń- 
skiem pożyciu, zaraz po ślubie wstąpił do woj­
ska, Następnie wskutek nieszczęśliwej miłości, 
nie mogąc uzyskać rozwodu, pepadi w stOju mfc- 
l&nchclil, która była przyczyną samcoojstwą. 
W liście, skreślonym przed zamachem samo­
bójczym, między iinnemi pisze:

„Rozw odów niem a — jedyna ucieczka — in­
na wiara. Wpierw śmierć, ulż Burzuęłć wiarą 
ojećw. Dłużej laik zyć nie mogę?”

Sierżant D ziadki nie nitdł żadr: i>ch powo­
dów. Eyi rynią silnie z*łęzi ny węzłami przy­
jaźni z Zagajewskim i Okońskim. I to prawdo­
podobnie wpłynęło na tragiczną decyzyę.

Wszyscy trzej byli ogólnie łubiani przez ko­
legów i cieszyli się ogólną sym^atyą.

Po dokonaniu operaioyi w szpitalu garnizono­
wym, stwierdzono, że stan  zdrowia rannych jest 
groźny.

t a a  angielska legenda o Rudolfie Habsburgu
Tajemniczy wygnaniec. — Czyżby w związku z tragedyą Rudolfa Habsburga!

List pisany „polskiemi liter. mi”.
Kraków, 9 grudnia, 

fm-m) W  Eastbouime koło M ithurst — j-aik 
donosi „Daily Mail" -— zmarł pewien mężczyz­
na, o którego przeszłości, choć .mieszkał tam 
przez 25 łat, n ik t nic nio wiedział. Pomimo tej 
tajemniczości, jaka  go otaczała, cieszył się on

ogólną sym patyą i poważaniem i miiał w mie­
ście wielu przyjaciół.

Pogrzeb jago był skromny, według obrządku 
rzymsko-katolickiego. Na trum nie widniał n a ­
pis: W illiam O&orja Koch, zmarł 21 listopada 
1919 roli u,, w 69-tym roku życia. Za trum ną je­

go nie szedł n ik t z krewnych, nie miał żadnej 
rodziny, — tylko gromadka przyjaciół i znajo­
mych z Eastboum e odprowadziła sam otnika na 
m iejsce wiecznego spoczynku.

W mieście od wielu lat krążyły wieści, że Mr. 
Koch jest wygnańcem z dalekiego, obcego kra­
ju  i pochodzi z krw i arystokratycznej, podobno 
nawet królewskiej. Jedni mówili, że jest hrabią, 
inni nazywali go księciem. Nazwisko jogo łą­
czono z tragiczną liistoryą at cyksięeia Rudolfa. 
Trudno stwierdzić, ile. w tycli opowieściach było 
prawdy — pisze „Daily Mai)“, — w każdym ra­
zie Mr. Koch był jak stworzonym do roli boha­
tera  romuntj cznej powieści księcia na wygna­
niu.

Koch był człowiekiem niezwykle pięknym, 
sziarhetnym  i eleganckim. W postawie i w ru ­
chach miał zacięcie wojskowe. W ładał on kilku 
n as tu językami i doskonałe eryeutował się W! 
spraw ach polityki europejskiej.

W stosunkach największej naw et zażyłości 
um iał on ,zaehorwać pewną rezerwę, nie pozwa­
lając na noty kanie spraw  jego przeszłości. Ko­
respondent „Daily Mail" za olał stwierdzić jedy­
nie, że Mr. Koch urodził się w W iedniu i że W 
1901 roku został w W ielkiej Brytanii na Parali­
żowany. Przj był on do Anglii razem ze żoną i 
dwojgiem dzieci: chłopcem i dziewczynką. Po­
tem żona opuściła go. Wyjechała/ podobno do 
Rosyj, zabierając ze sobą dzieci.

Gospodyni Kocha, mrs. Gillhąta, twierdzi, id 
mis tnćorrurcŁą przeszłość eudżoziemieia. może 
rzucić św iatło pewien list, pisany „polskiemi 
literami", który to list dotychczas, z powodu 
bruku odpowiedniego tłómacza, nie został od' 
czy tany.

Mr. Koch brał czynny udział w polityce i byi 
przywódcą miejscowej organizacyi konserw a­
tywnej._____________________________________

oczy przepastne, niezgłę- 
bione, tajemnic pełc.e i obietnic grzechu, to

D Z IW N E  OCZY
MARY MAC-L AREN, dziewicy czarodziejki 
uosobienia poezyi i czaru! — Spierzcie do 
„ U C I E C H Y "  zobaczyć ją poraź ostatnil 
We czwartek największe arcydzieło filmowi 
włoskiej fabryki Cines „Zmartwychwstania" 
według Lwa Tołstoja, ze słynną pięknością 

włoską MARYĄ JACOBINJ. 430?

Obuwie skórzane
pantofelki s a l onowe  i jianiofla 
domowe w wielkim wyborze po 
przystępnych cenach poleca firma:
Alfred FrSnkel Sp.kntn.
Kraków, Rynek 14.— Teiefon 2347.
ZASTĘPCA ł. STEifSŁSK*
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„ N E R W O W r .
Kumedya w 3 uktach W. Sardou i T. Barriere’

Sobotni spektakl u stałych bywalców tea tra l­
nych onudz.ł mimowołii wspomnienia starej, 
poczciwej budy z placu Szczepańskiego, gdzie 
SardGu królował niegdyś w obsadzie tak do­
branej, jakiej nie pam iętają outąd dzieje k ra­
kowskiego teatru.. Szla tam  Madame Sans Ge- 
ne“, zdaje się z Leszczyńską w roli tytułowej i 
„Safa-nduly“ z Siemaszką, Stępowskim i Kałus 
żyńską. W yciągnięta obecnie1 ze starego lam usą 
komedya Sardou jest jedyną ze słabszych sztuk 
m ajstra  sceny francuskiej, e m ą  że stojącą na 
pcgranmzu farsy.

„Nerwowych" mcznaby nazwać komedyą czte 
reeh temperamentów. Zerka ona z pod oka na 
Moliera, lecz jest to parantela dość odległa i 
laczej i-sinit jąca w pragnieniu niż na jawie. 
Treść właściwa, jest. tu tak nikłą, że z trudno­
ścią da się uchwycić, co dowedzi, że sztuka ;a- 
mw>ra)r ą jc-st giównS na varlości czysto ak to r­
skie. W dzirny nieśmiałego młodzieńca, któiw 
cłrę-tnf* zamieniłby swoje skicm ne stanowisko 
uizędrłika pocztowego na pozycyę meża wychos 
waciki bogatego kam ienic-nika. Panienka ta 
ma w- posagu tajemniczą szkatułkę, cło której 
tr; _j op.okunowie z dobrej woli zobowiązali się

na jej korzyść składać dyskretnie przez lat 
osiemnaście swoje oszczędności. Fam ą robi 
swoje i przywabia łow'cę posagowego, Tybur- 
cyusza, lecz świeża twarzyczka ma także swoje 
lirpki, którym  nie oparł się Ludwik, syn stare- 
f o okiier'y iufi'.er‘a. iakiiw-go ueuraste jka. 
Syn dziedziczy po nim rozstrój nerwów, co przy 
•szumw m iernym  icmpe luicu-itiica, po­
zwala mu przechodzić bezpośrednio całą gamę 
uczuć, r ie  krępujących się w przejawach, od 
wy Puchów szczerej pasyi, do histerycznego szlo­
chu i zupełnej depresyi, gotowej każdej cli w iii 
przejść w różowy humor, pod wpływem ener •

| glcznego policzka, jakjm  panienka rozprasza 
jego postanowienie bohaterskiej rezygnacyf na 

i rzecz rywala. Starem u Turfier owi godnie se- 
1 kunduje przyjaciel Bergerin, emeryt, stary ka­

waler, flegma tyk ź natury, egoista cała auszą, 
zatykający w atą u&.y na wszystko, gdy chodzi
0 własny spokój i wygodę, drżący na samą 
myśl poroszenia, z miejsca jednego ze sprzętów,

j ".v pośród których od lat dv, udziestu pali swą 
rwą faike, ziewa i nudzi sio Galeryi tej dopeL 

f ; hi, a zarazem przewód;i rnrpetyczny choleryk, 
a teau , teroryzujący całe otoczenie nietylko 

• ■  ' .'.Slow ;....ucni, ale i .,że m, ca j,o- 
ooj przewagi moralnej, z czego zresitą ani on,

; ii nikt runy, nie zdaje sobie sprawy. W tvm
1 poliondrj'ku, oplątanym „piorunam i" aia* j 
s k i  do cloKtryzacri i piorunując m też na 
w zystkie stiony, — jest serce, jest gest szeroki, ' 
dcorocluszny, skoro un. ie się go „z m ańki za- |

żyć", gdy w jego przyjaciołach, odpowiadaj# 
już jedynie klawisze sobkowstwor i sknerstw0* 

Na tej całej klaw .aiurze rozigianycn nerwó>v 
i luźnjcli uczuć, g ra  siostrzeniec M arteaa, Cu- 
zaj, uiwris i lekkoduch, trochę cygan życiowy> 
nie pozbaw inny z resitą  na tyle mieszczańskiej 
go rozsądku, by można wątpić, że dopiąwszy 
pedwójnego celu, połączenia zakochanych /  
przybicia przy tej okaz.yi samem u do małżeń­
skiego portu z bogatą kuzynce1, iką Łucją, if® 
ustatłeuje się rychło i z biegiem czasu nie ftize< 
obrazi w soL-dncgo rentiera. Tymczasem jeb 
młody, zdrów, pełen życia i foneli, i dzięki te; 
m u wygrywa na cąlej linii. W kulnrinac; jnej 
scenie ak tu  trzeciego następuje .ceremonia ?' 
twarr ia szkatułlci-skarbony, k tóra to formal­
ność ma poprzedzić akt zawarcia przed n o ta ij0 
szem kontrak tu  ślubnego. Tymczasem nicfoU 
tunnego konkurenta, mimo całej odp mości* 
zawodzą w końcu nerwy i jeden odruch 
czy wszysłkie szanse. Żarazem ozkal u ikr oka; 
żuje się pustą, ku komjircm tary i wzajemne! 
wszystkie trzocli cp,c„u::i w. wg^ln.ą. '- '-a-ń1" 
nacyę wykorzystuje zręcznie Cezar, dobijaj#® 
sprawę ku zadowoleniu obu młodych par. UzC 
zakończa wysoce komiczny efekt: spazmy Dl° ' 
dne. którym ulega setywny notaryusz w tej *** , 
rażliwcj atmosferze.

Sztuka, która daje ro!c i niemi tylko sto*.t(,Aniemi
mu&. przypadać do gustu artys om, którzy 
ćoiożyli starań, aby wyzyskać wszystkie da#. 
Rez zarzutu wyjMidła reżyserya p. Dobrzański ‘
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O s ta tn i  d z ie ń !

^ r c y d z id o  wytwórni w łosk iej N o w o ś ć !

C O S E 7 T A  (Pygmalion)
sztuka teatralna w 5 aktach. — W głównej roli wystąpi S t a n i s ł a w a  G a l l O I t e  

światowej sławy artystka polska. — Nad program :

Uroczystość Zjednoczenia wojsk polskich w Krakowie
oraz najnowszy dziennik Pathe-Freres 4368

W KINOTEATRZE „SZTUKA" — HOTEL SASKI, Sw. JANA 6.

Rabunek kasy kolejowej dworca Ostrawa
M. Ostrawa, 8 grudnia. 

wczoraj o godz. 5 wieczór kasy er Knorre roz­
łożył na  stole 16.000 K. Wtem napadło go 6 
m łodych ludzi z rewolwerami i  przyłożywszy 
m u mu je do głowy, zażądali otwarcia kasy.

Rzucili Sfię na  niego, związali go, a zakne­
blowawszy mu nsta otwarli kasę, z której za­

brali 195.000 K, W ypełnili niem i dwa plecaki i 
zniKlji nez śladu.

Policya. Lada, czy właściwie rozchodzi się o 
rzeczywisty, czy też sfingowany rahunek — al­
bowiem 3 miliony koron zostały w kasie -U -  
tknięte.

Niesłychana niedbałość
Ołomuniec, 8 grudnia.

(1.) W sądzie okręgowym w Ołcmuńcu toczą 
się dochodzenia karne przeciwko dwu sędziom 
śledczym dr. Cernowsky‘emu i  dr. Pawlowsky1- 
emu oraz przeciw ich personalowi służbowemu 
z powoidu następującego zdarzenia: Przed kilku 
miesiącami przed sądem okręgowym w Oło­
m uńcu stanęła pewna kobieta, oskarżona or o- 
tn icie  siwego męża. Po uwięzieniu obwinionej 
w m ieszkaniu jej znaleziono skrzynkę, napeł­
nioną arszendkiem, k tórą jako carpus delicti 
żhrodni w formiie zwyczajnej przesyłki odesłano 
ilo aądiu okręgowego w Ołomuńcu.

W drodze skrzynka uległa uszkodzeniu. Kie- 
' dy złożono ją  na  stole w kamcelaryi sędziego

Londyński „Lanoru“.
Londyn, 6 grudnia.

Londyn m a obecnie także swoją sensacyę w 
rodzaju paryskiej afery „Sinobrodego". iMiano- 
wicie jakiś nieznany mężczyzna oddał na m niej­
szej kolejce podziemnej do przechowania dre­
w nianą skrzynkę, staranm e owiniętą, zaadreso­
w aną dc jakiegoś p. Sm itha i zaopatrzoną n a ­
pisem „ostrożnie! bardzo krach6“.

Miesiąc upłynął, a  n ik t się po ów pakunek 
nie zgłosił. Otwarto wiięc skrzynkę, w której 
znaleziono zwęglone kości i popioły, wśród któ­
rych znajdowało się kilkanaście szpilek do wło­
sów.

Sześciu skazańców otrutych arszenikiem.
w sądzie ołomunieckim.
śledczego!, tru jący proszek rozsypał się częścio­
wo na  podłogę. Po jakim ś czasie robili w owej 
kancelaryj porządek skazańcy, a  ujrzawszy bia­
ły proszek na  podłodze, wzięli truciznę za cu­
kier, przekonawszy się zaś o jegoi słodkim sm a­
ku, zabrali ów skarb do kieszeń, pragnąc tą 
cenną zdobyczą osłodzić sobie gorzką kawę wię­
zienną. W następstw ie tego, w bardzo krótkim  
przeciągu czasu u całego szeregu skazańców po­
jawiły się objawy otrucia; sześciu zaś przypła­
ciło śm iercią swe łakomstwo. Zachodzi pytanie 
kto ponosi wjiuę za owre niedbalstwo, przedc- 
iw szystkiem zaś za niedostateczne opakowania 
przesyłki z arszenilkiem.

PODARUNKI NA GWIAZDKĘ!
od skromnych do najwykwintniejszych iako bron- 
zy, i imitacye bronzu, albumy, pamiętniki, portfele, 
pularesy, papierośnice srebrne, alpakowe, skórza­
ne i metalowe, piękne figury porcelanowe ze Sziok- 
hclmu, kasetki z drzewa i metalu, cygarniczki 
bursztynowe i zwykłe, fajeczki, kałamarze, kolczyki 
broszki, pierścionki, naszyjniki i łańcuchy do ze­
garków, widoki Krakowa (fotografie na szkle) w 
ramkach i do wieszania, laski srebrne, wazony ra, 
kwiaty, popielniczki, arpinki do mankietów i t. p. 
Wielki wybór kart świątecznych po 50 hal. poleca; 
Składnica pamiątek z Krakowa 1 galanteryi 

przedtem „Samarytanin Polski1* 
w Krakowie ulica Karmelicka L. 6.

Od 15-go do 24-go bm. sklep cały dzieA o tw tłty .

„ZYCIE i POWIEŚĆ1.
NAJTAŃSZY, NAJPOPULARNIEJSZY, 

NAJOBFITSZY W TREŚĆ I ILUSTRACYE
DWUTYGODNIK POWSZECHNY.

Chwila bieżącą.
K a l e n d a r z y k

Sw. Waleryi -1 

Wschód słońca 8*10 

Zachód słońca 4 04 

Długość dnia 7.52
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO;

Wtorek: „Jeszcze wczoraj".
TEATR „BAGATELA*,

Wtorek; „Kobieta bez skazy".
Środa: (Nowość) „ABC w miłości",

TEATR POWŁnRUjtJNY;
Wtorek: „Baron cygański".
Środa: „Siostra Helena".
Czwartek; „Baron cygański",
WYKŁADY W DOMU ARTYST. (pi. iw . Ducha).
Wtorek, Zdzisław Jachimecki; „Pieśń starowłoska". 

(Z ilustracją muzyczną art. oper. L. Marek-Ony- 
szkiewiczowei).

Środa, Ludwik Skoczylas: „Twórczość A. StrinćL.
berga".

Sobota, Józef Flach; „Miłość w poezyi", cześć II.

Srebro D. arcybiskupa Pragi skonfi­
skowane przez Tow. waiki z licnwą.

(1.) Z Pragi donoszą: Na dworcu Wilsona w Pra­
dze zatrzymano kilka skrzyń z wyrobami ze sre­
bra, wartości 400.000 koron. Skrzynie, kiórycn war­
tość podana była tylko na 23.000 K, były własno­
ścią dawnego praskiego arcybiskupa lir. Huyńa i 
miały odejść do Szwajcaryi. Wobec tego, że prze­
syłka nie była zaopatrzona w pozwolenie na wywóz, 
uległa ona konfiskacie Towarzystwa walki s 
lichwą.

KM bar jurne u IM
(I.j Na terenie londyńskim coraz częściej spotkać 

można przeróżne kosztowności, które arystokracya 
rosyjska przywozi tutaj w celach sprzedaży. Senza- 
cyę ogólną w Londynie budzi obecnie wspaniały hi­
storyczny naszyjnik z pereł, oszacowany na 175 mi­
lionów, który swojego czasu należał do matki cara 
Piotra Wielkiego. W jaki sposób przedostał się on 
z Rosyi do Londynu, niewiadomo. Naszyjnik składa 
się że 188 pereł, tworzących Irzy przepyszne sznury. 
O ile nie znajdzie się kupiec na całość, poszczegól­
ne sznury mają być sprzedane oddzielnie. Wobec 
tego, że kradzieże i włamania zdarzają się w Lon­
dynie na porządku dziennym, drogocenny klejnot 
jest dniem i nocą strzeżony silnie przez policyę w 
jednym ze sklepów jubilerskich w centrum miasta.

 o——

] 50 milionów koron za jeden obraz.
i (1.) Rekordową cenę 5,300.000 franków zapłacono 

w ostatnich dniach w Londynie za obraz Ronev‘a 
pt. „Synowie hr. v. Beckdorff". Obraz pochodził z 
galery i hr. Hamiltona i sprzedany został do Ame­
ryki. Przedwojenna cena owego Romey‘a wynosiła 
fiiO.OOO franków.

Testament Adeliny Patti.
(I.) W Londynie otworzono testament starszej 

światowej śpiewaczki Adeliny Patti. Pozostawiła 
ona w gotówce 2,750.000 lirów. Dobra ziemskie i ca­
la gotówkę zapisała śpiewaczka mężowi swemu ta ­
ranowi Olaf Cedcrstroem. Klejnoty artystki mają 
być rozdane pomiędzy jej przyjaciółki, służba zaś 
otrzyma dożywotnie pensyc. Cenna nader stuła, 
ongiś własność papieża Leona XIII, którą Patti o.

8o, który równocześnie wysunął się na czoło ze­
społu wyborną postacią starego M arteau. Ten 
ńypohondryk, włóczący po scenie w różowym 
szlafroku swe pasye i „widzimi się", — był a r ­
tystycznie skończony od m aski zgryźliwego 
żółciowca, a szczękach zaciskających się z wy­
razem zmelancholizowamego, złego psa, do u- 
śmiechu. przeobrażającego go w jednej chwili, 
w którym  błyskał odruch ludzkiego serca i su- 
ńiieńia, jakich nerwy nie zdołały jeszcze pożreć 
całkowicie. P. Jednowski jako Tuffier, stworzył 
jednolitą sylwetę ukrytego egoisty i chciwca, 
gdy p. Śzymobrski w roli Bergerina, był egoistą 
jawnym, z całą naiwnością okazującym swą 
istotę. Jedynie kontrast fleginatyka, — (w lctó- 
rógo typie nie wykluczone są ż w e  impulsy, 
hfzy dotknięciu słabej strony), mógłby być mo- 

silniej wyzyskany. P. Białkowski każdą rolą 
stwierdza, wybitne zdolności charakterystyczne, 
P ła sz c z a  m im ika jest dosadną i trafną, na 
tzem natom iast zbywa zupełnie p. Bystrzyń- 
®Aiemu. Narzuca się mimowolna uwaga, że py­
tanie zwrócone do Tyburcyusza i jogo odpo­
wiedź: „Czyż ja  koniecznie muszę mieć tem pe­
ram ent? !" stosują się wprost do tegoż artysty, 
jdjć tak drewnianym, tc> w swoim rodzaju sztu- 
rh> ale nie zamsze gra się m aryonetkę z „Kręgu 
jhteresów", gdzie ta  wada staje się zaletą. P. 
Nowakowski, jak zwykle, wniósł na  scenę na- 
hralność i życie i stworzył pełną werwy postać, 
le Wychodząc poza ramy, zakreślone przez au­

torów. Role kobiece ograniczyły się również 
głównie do charakterystycznych i tu  p. Ordyń- 
sika m iała sposobność rozwinąć właściwe swe 
talenta. Pani Tuffieir w jej interpretacyi była 

j doskonale komiczną, nie przestaje być wiaro- 
' gedną. Kostyum jej jak wycięty' z rysunków 

Kostrzewskiego na starym  parawanie, a m chy 
i sposób mówienia, monotonny a nieprzerwany, 
jak woda ciekąca z rynny, odpowiadały zupeł­
nie tej godnej osobie. P. Czarnecka jako Placy- 
da  zaakcentowała dobitnie przewagę rdzennie 
zdrowej natu ry  wśród rozdygotanych nerwow­
ców i drwiącą pewność siebie gospodyni, trzę­
sącej srogim panem domu. P. Kacicka, wyglą­
dająca bardzo mile w roli tradycyjnej panienki 
na wydaniu, dobrze uw ydatniła pewną tw ar­
dość i zaciętość w rysach twarzy, w chwili gdy 
nie rozjaśniał ich uśmiech, jako zadatek dal­
szego ciągu piekiełka domowego we własnym 
ognisku. Fatalny ten wpływ etninie może jedy­
nie młodą Łucyę, dzięki limfatycznemn usposo­
bieniu panienki, — oddanej poprawnie przez p. 
Pobóg. Z pomniejszych ról noiaryusza i lokaja, 
wywiązali się pomyślnie p.p. Brandt i Grolicki.

Jcszczc słów kilka na #narginesie recenzyi. 
Stylowa staroświecczyzna oprawy sztuki była 
cennem świadectwem poczucia reżyserskiego, 
dostrajając się wiernie do mieszczańskiego i 
pro wincy o nalnego środowiska, tej poważnej 
v.'arstwy społeczeństwa francuskiego1, której 
pracowitszości i oszczędności państwo zawdzię­

cza swój dobrobyt, lecz w której leży niewy­
czerpana kopalnia komizmu. Jest to epoka lat 
60 70, którą dobrze pam iętają nasze babki, ja­
ko czas panowania turniur, trenów, fryzur w  

■ „nioby" i „szczury", ciemnych obić, solidnych, 
ciężkich mebli i aksam itnych 'portier, uyina- 
nych przez tapicera, — epoka, k tóra zdaje się 
oddychać przyduszoną atm osferą ówczesnych 
mieszkań i do której bardziej niż kiedy, da się 
zastosciwać określenie, że „moda jest to przyw i­
lej. z którego korzysta każde pokolenie na to, 
aby okryć się nieśm iertelną śmiesznością wo­
bec potomnych".

Oczywiście, nie każdemu Wszystko przypada 
do smaku, — dowodem rezerwa widowni, z 
której dwa pierwsze akty nie wywierały żyw­
szych iskier wesołości, a pewne jej oznaki zdo­
łał rozbudzić dopierc akt trzeci, gdzie, wedle 
sprytnej recepty franr rokich komedyopisarzy, 
skupił się cały zapas o jerwerkowych rakiet, 

j wystrzelających z na; oma.dzonych zawikłań 
j sytuacyjnych. Tymczasem jakaś pani, znudzo- 
< na widocznie — czyżby w imieniu ogółu? — 

wydała głośne westchn.e de: „Żeby to  przynaj­
mniej była sztuka „mod m'.1' Kategorya kryty­
czna nowa i dotąd ni ero na, jest jednak dość 
ciekawą dla charaktery* vki publiczności pre­
mierowej i zasługuje na baczną uwagę kiero­
wnictwa teatru, gdyby 1: dyś uległo pokusie i 
zapragnęłoi — stać się „modnem".

Ewa Łosłona.
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trzymała w podarunku ocł jednego z dostojników 
kościelnych została przekazana testamentem bar. 
Herbertowi Vaughan.

Im i ii ' i i  u l .
(U Przed <paru dniami w Pałacu Sprawiedliwo­

ści pojav.il się znowuż morderca swych niezliczo­
nych wybranek, powołany tym razem z powodu 
skargi rozwodowej, wniesionej przez jego prawowi­

tą małżonkę. Pani Landru, odziana czarno, zo łzami
wytaczała cały arsenał zniewag i krzywd, uczynio­
nych jej przez męża. Landru śmialemi i wyzywają­
ce mi spojrzeniami piorunował swą ofiarę. Przedsta­
wił się tym razem niesłychanie elegancko: w wy. 
twornych lakierach, w moclnej zarzulcc i w czar­
nym meloniku. Wobec tego, że jak twierdził, nie o- 
trzymał na kilka dni naprzód zawiadomienia o kro- 

i kach swej żony, uchylił się od tradycyjnej ceremo- 
i nii próby pogodzenia małżonków.

□  O D

Pierwszy transport złotych polskich.
Zupełnie podobne do banknotów francuskich.

warte w skarbcu państwowym ; a na,razie do ak­
tualnej już umfikacyj w aluty zostaną użyte 
nowe m arki polskie drukujące się obecnie w 
W iedniu. Drukuje się 13 miliardów wuwk.

Warstzawa, (Teł. 51) Z Londynu nadszedł tu 
transport złotych polskich.. Pozostaje on pod 
kontrolą urzędników polskiej krajowej Kasy 
pożyczkowej. Banknoty są zupełnie podobno 
do franków francuskich. Zostaną one przecho-

Dyktatura kolejowa w Polsce?
Fantastyczne wiadomości „Gazety poniedziałkowej" w Warszawie.

Warszawa. (Teł. M) Tutejszy organ sensu cyj? 
ny „Gazeta Pcjniedziałkowa" występuje dziś z 
wersyą, jakoby pobyt gen. Szeptyckiego w 
W arszawie pozostawał w związku z fatalną rze­
komo sytuacyą na kolejach naszych na  wscho­
dzie. Wedle tegoż pism a stan  kołeji wschodnich 
grozić m a odcięciem linii bojowej od k ra ju  (?)

□  □  □

i wogóle zagraża, bezpieczeństwu frontu i?). 
Gen. Szeptycki miał odbyć szereg bonferencyi z 
czynnikami miarodajnymi, a na konferencyach 
tych zrodzić się miał pkui dyktatury kolejowa] 
w Polsce. Podobno m* dyktatora upatrzony jest 
szef III. dep. min. spraw wejsk. pułk Niesio­
łowski.

MIANOWANIA. Naczelnik Państwa nadał nadzwy 
czajnemu profesorowi chirurgii w Uniwersytecie 
lwowskim drowi Hilaremu Schrammowi tytuł i 
charakter profesora zwyczajnego.

DAR NARODOWY DLA J. PIŁSUDSKIEGO. Ko­
mitet Daru Narodowego dla J. Piłsudskiego zaczął 
już działalność i bardzo wydatnie rozszerzył teren 
pracy. Komitet posiada w chwili obecnej 22 Komi­
tetów prowincyonalnych, z których wiele zawiąza­
ło się z własnej inieyatywy bez pomocy Warszawy. 
Dziś istnieją już Komitety w Olkuszu, Jędrzejowie, 
Siedlcach, Radomiu, Łodzi, Zawierciu, Tarnowie, 
Włocławku, Białymstoku, Baligrodzie, Mińsku Ma 
zowicckim,
Podlaskiej, Lipnie, Dziedzicach, Miechowie Lubli­
nie Gorzeiinie i Wilnie. Dziłalnością swą obok pro- 
wincyi objął Komitet i wojsko, przedewszystkiem 
oddziały na froncie. Z ogólnej liczby wysłanych do­
tąd list składkowych, która wynosi 2.300 egzempła.

rzy, wysłano już na front 750, a w dnlewh najbliż­
szych wysiane będzie 3.500.

AKTORZY KRAKOWSCY ŻOŁNIERZOWI W 
POLU. Bilety na czwartkowy kabaret nabywać rao.' 
żna w restauracyach Hotelu Saskiego, Połlera i Po­
lonii. Początek programu o godz. 10 i pół, koniec o 
2-giej po północy. W skład Kapeli „Wesela Kraków, 
skiego" wchodzą pp. dyr. Górzyński, prof. Szaleski, 
prof. Szeller, prof. Schulc, dyr. Walłek-Walewski 
i inni. ;

(I. V PIERWSZA UH A 3 RYKULACYA W AMAPteWT j 
GÓRNICZEJ. W niedzielę, w dzień patronki górni- ł
ków św. Barbary odbyła się w Collegium Afinum 

Zamościu, Chełmie, Lubartowie, Białej > uroczystość pierwszej iuaatry kułacy i w nowo otwar.
tej w Krakowie Akademii Górniczej. Uroczystość 
uświetnił swoją obecnością generał Latinik. Po prze 
mówieniu rektora, ośiudziesięciu słuchaczy Aka. 
demii przez podanie ręki złożyło uroczystą przysię­
gę. W tymsamym dnia odbyło «ię w godzinach po­

południowych zebranie górników i hutników, wie­
czorem zaś raut górniczy w salach Towarzystwa 
Politechnicznego.

(\.) MIŁOŚNICY MUZYKI KOŚCIELNEJ mieli w 
dniu wczorajszym bogatą biesiadę artystyczną. Oto 
w czasie dwu nagłówki w kościele Muryackim, zna­
komity kompozytor Feliks Nowcw.-ejski (.dograł na 
organach szeng własnych utworów kościelny cii, 
które wywarły na słuclinczach gjębclóe wrażenie. 
Świątynia była przepełniona po brzegi. \V czasie 
mszy św. odbyła się ebióika mi ;-cle plebiscytowe 
w Warmii przynosząc okazały ciochcd. Również w 
dniu wczorajszym o godz. 10 rano w kościele św. 
Anny chór mieszany Towarzystwa Oratoryjnego 
(Sekcya Zvv, Muz.) wykonał ze współudziałom er­
ki estry Związku muzycznego i kwartetu solowego 
Mszę As-u itr Szuberta.

(i.) URZĄD WALKI Z LICHWĄ NIE PRÓŻNUJE. 
Nowo powstały w Krakowie Urząu walki z lichwą 
i spekulacyą -prowadzi 'energiczną działalność, tro­
piąc konsekwentnie siady wszystkich poskarży, któ­
rzy w tak straszny sposób rozpanoszyli się w na- 
szem mieście i wykonują wproś* orghistycsuc pra­
ktyki lichwiarskie. Wykaz winnych ukaranych 
przez sądy zachodnio-guiicy jskie za lichwę pr/edsta 
wia okazałą listę 85 osób. Kary wahają się między 
jednym dniem a sześciu tygodniami ścisłego aresztu 
oraz między 50 kor. a 50.000 kor. grzywny. Ukarani 
to przewżnie gospodarze wiejscy, pokutujący za li­
chwę zbożową oraz kupcy i handlarze kraki wscy, 
których Urząd walki z lichwą pociągnął do odpowie 
dzialności za sprzedaż różnorodnych artykułów 
żywnościowych bądź innych towarów po cenach, 
odbiegających daieko od przepisanej taryfy miu 
ksynialncj.

Z TEATRU „BAGATELA". Środowa premiera w 
„Bagateli" zgromadzi bezwątpicnia wszystkie sfefy 
inteligentne i interesujące się głośnym repertuarem 
współczesnym. Coolusa komedya „ABC w miłości" 
należąc do typu sztuk wytwornych, salonowych! 
otrzyma na scenie „Bagateli" wyborną obsadę i  
piękną wystawę, która podniesie w wysokim sto­
pniu walory głośnej komedyi francuskiej. Główne 
role spoczywają w rękach pp. Sznage.Andruszew- 
ekiej, Bilińskiej, Czajkowskiej, Tenczyńskćej oraz 
pp. Noskowskiego, Trzywdara, Berskiego, Orzechów 
skiego i inny cii. Reżyseruje p. Noskowski. Wieczór 
dzisiejszy przyniesie „Kobietę bez skazy" Zapol­
skiej, która zapełnia widownię teatru. Na czwartek 
najbliższy planuje dyrekeya popołudniowe przed­
stawienie wybornej „Hiszpańskiej muchy" na rzecz 
gwiaadki dla żołniieray w polu.

WIECZÓR JUBILEUSZOWY STAN. NIEWIA­
DOMSKIEGO, urządzony wczorej przez „Związek 
pracowników pióra" w Domu artystów, zapełnił salę 
publicznością do ostatniego miejsca. Kapelmistrz! 
Jarosław Leszczyński okazał się doskonałym prele­
gentem. W wytwornej szacie słowa podniósł wybi­
tne zasługi jubilata o k o I o  rozwoju kultury muzy­
cznej w Polsce. Jako ilustracyę muzyczną wykładu,, 
szereg pieśni Niewiadomskiego wykonali prześlicz­
nie wybitni artyści opery: Wanda Hendrichóuna i 
Adam Ludwig. — Zaaranżowane przez „Związek 
pracowników pióra', a pozostające pod kicrownict-

BC=

A. KUPRIN.

KAPRYS.
Przekład A, Callier.

(Dokończenie).
IV.

Akademicy początkowo siedzieli cokolwiek 
nieśni hu o pirzy kolacyj, a  jedynie tylko Śpie­
waczka zachowywała się całkiem swobodnie. 
Pod wrażeniem dźwięcznego: jej śmiechu i ogni­
stego wina jednak młodzieńcy stawały się coraz 
śmielszymi, przez co i czarujący hum or divy 
w zrastał z każdą chwilą. Bawiło ją xo otoczenie. 
Raz wymierzyła klapsa po ręce którem uś z niich 
swym wachlarzem, to znów drugiego uderzyła 
nim  po twarzy. Sumiłow onieśmielony cofnę,! 
się gdzieś do kącika, wpatrzony zdała bez przer­
wy w artystkę, której oczy pc ciągały "o ku so­
bie magnetycznie. Bezceremonialna śmiałość 
towarzyszy w praw iała go w zdumienie. On, z 
natury i z surowo-patryairchalnsgo wychowania 
był niesłychanie skrom nym  i nieśmiałym.

— Któż te jest ten pan, co się ukryw a jak 
mysz w kąciku? — spytała śpiewaczka i doda­
ła  filuternie:

— Najniezawodniej to poeta. Chodiże do nas, 
panie poeto!

Zmieszany podszedł Sumiłow cł-y stołu. Gorą­
cy rumieniec nabiegi m u do twarzy.

— Ach, Boże, jakiż on ładny ton wasz poeta! 
I jak umie się rum ienić — to zachwycajęce, do­
prawdy. — zawołała Ducar i z apoćk baniem po­
patrzyła na młodzieńca o smukłej postaci i de­
likatnych rysach. Ruchem pełnym gracyi ujęła 
jego rękę, wskazując, by obok niej usiadł na 
otomanie.

--  Dlaczego tak uciekasz adeninie, młodzień­
cze? Czyś ty zbyt dumny, czy zbyt. skromny, — 
powiedz?

Ponieważ Aleksiej uporczywie milczał, któryś 
z kolegów uznał za właściwe pospieszyć mu na 
pomoc z usprawiedliwieniem  i rzekł.

— Madame, nasz koic-jga nie rozumie do fran- 
cuskn-

To podziałało na Sumiłowa jak uderzenie 
'szpicrutą i zirytowany odpowiedział w popraw­
nej francuszczyźnie:

— Zupełnie beznutrzebrue starasz sle pan 
m nie wytłcmaczyć!

— Bardzo dobrze, mój poeto, ale za karę, żeś 
próbował mnie unikać, będziesz mus lat towa­
rzyszyć mi najpierw na spacerze a potem
prowadzisz mnie doi domu.

V.•
Powóz zatrzymał się przed ptterwszrzęunym 

hotelem, Sumiłow dopomógł śpiewaczce wysiąść 
i  chciał zaraz się pożegnać.

— Więc nie chcesz pan nawet zobaczyć jak 
wygląda w mojej chacie? Wejdź ze mną na gó­
rę; proszę!

Poszedł za nią, bezwolny. Przez ten czas, kie­
dy o,na przeszła do swego buduaru, aby się prze­
brać, jego oczy biedziły di kołu po zachwycają­
ce m gniazdiku, gdzie wszystko tchnęło wytwór 
nością, elegancyą, wygodą i delikatną, odurza- 

j jącą wonią. Już w powozie, gdy śpiewaczka sie- 
I działa tuż obok niego, woń ta go oszołamiała... 
j Wkrótce ukazała się diva w czarowuej jak 
' m arzenie, złotem haftowanej, miękkiej, powiew- 
j  nej szacie. Zasypała Aleksie ja gradem pytań: o 
| jego rodzinę, jego stosunki, o przyjaciół, aż wre­

szcie z dziecięcą poecr.njie naiwnością rzuciła 
mu pytanie:

— Czy też kochałeś już pan kiedy?
— Nigdy, chyba tylko w dzieciństwie. Bo i  

dotychczas nie podobała mi się jeszcze nigdy 
żadna kobiet!

— A ja... czy nie podobam się panu? — spy­
tała cichutko i przysunęła twarz swoją tuż dc 
jego twarzy. Potem ujęła w obie dłonie jego gło­
wę, popatrzała wylękłemu młodzieńcowi prosto 
w oczy wielkiemi swemi, grrącemi oczyma, tak 
że spuścił powieki i osunął się na kolana... Fala 
gorącej krwi spłynęła mu do serca i poczuł, że 
wszystka siła zeń uchodzi, kiedy jej płonące 
usta przywarły do jego warg...

VI.
— Czy madame Ducar jest w domu?
Pytanie to powtarzał Sumiłow przez szereg

dni napróż.no i otrzymywał zawsze od wygalo- 
nowanego portyera jakąś w ym ijającą odpo­
wiedź, aż raz wreszcie szwajcar wprost już od­
powiedział mu bez ogródki:

— Czemu pan pytasz wciąż? Jest, ale nie chce 
pana widzieć!...

Pospiesznie sięgną! zdenerwowany student 
do kieszeni i wcisnął portyorowi jakąś mone­
tę :lo ręki, aby go przystępniejszym uczynić.

— Ha, spróbuj r.o.r, zresztą, iść na górę, może...
Aleksie] wpadł w tempie szturmowem na

wchody. Był bliskim rozpaczy, a to m iała być 
dlań rozstrzygająca godzina. Nie mógł już dłu­
żej znosić m ąk tęsknoty, n i zazdrości. Już na­
stępnego dnia zaraz po owem plerwszem ta­
kie m szczęściem darzącem spotkaniu, Ducar 
przyjęła go zdumiewająco chkdno — a później 
nazywało sdę zawsze, że jej niem a w domu. Te­
raz zaś zastał u  niej opasłego jakiegoś paną  
Greka czy Orm ianina z w strętnie migocącemi* _ 
czaamemi oczyma. Nie witając się z Sumiłowens» 
podniosła się diva z gniewną tw arzą i spytała;

— Czemu mnie prześladujesz, mój panie?
W szystka krew uderzyła burzonem u studen­

towi do głowy. Czarne i czerwone płaty poczęty
j m u biegać przed oczyma, myśli szalonym ko­

rowodem krążyły po mózgu. Całą siłą, brutal'
! nie pochwycił ją za staw  dłeni i  wyszeptał dy"
| szącym głosem:
) — Mam z panią pomówić parę słów' na oso
, ności!
; Wbrew swej woli. m achinalnie pvzcprcsiła 
' śpiewaczka siwego gościa i pozwoliła SumilO*
, wowi wyprowadzić s ię  do buduaru.

— Ostatnia to wszakże nasza rozmowa, zapa­
m iętaj pan to so-bie! — wymówiła.

— Ja przecież kocham cię tak szalenie!." 
szepnął.

— Czy to wszystko, co mi pan masz do pd 
wiedzenia?

— Tak... ale nje, chciałem jeszcze zapytać p»' 
nńą: Dlaczego uczyniłaś to wszystko? Dlaczego 
tak postąpiłaś ze mną?

Roześmiała się, jak rutynow ana aktorka.
Od strony salonu dobiegł odgłos hamowań*’' 

go kaszlnięcia. Sumiłow zaledwie panował na* 
swemi zmysłami, kiedy nakazujące zażądał na 

j sWe pytanie odpowiedzi.
— Kto to jest ten pan tam  obok?
Twardo, urągliw ie odpowiedziała m u śpl6'

waczka:
— Mój kochanek...
Strzał z rewolweru — krzyk, potem :ieąZ(j 

raz huk — a potem wystrasz: na  bieganina W 
dał, co jęli wpadać z przyległych pokojów. H Ą  
n e tta  Ducar żyła jeszcze kilka m inut. Ob® 
nfcj leżał Sumiłow, skrwawioną głowę wtuRm 
szy w przeźrocze fałdy jej sukni. Lewe jego r 
mię dnrało jeszcze jak sk n  ■ !!o postrzelonej 
p taka .
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wem wiceprezesa „Związku p. Jana Piętrzyckisgo 
stctfe wykłady w i,Domu artystów", dotyczące ro­
zmaitych dziedzin sztuki i kultury, cieszą się coraz 
większem powodzeniem, gromadząc stale rr.nós;wo 
słuchaczów Jest to najlepszym dowodem potrzeby 
podobnej in*vtucy w naszem mieście.

fALON U?,IEŁ SZTUKI utwarty w tych dniach 
w domu przy ul. śvv. Jana 1. 3 obudził żywe zain_- 
ti.;esowH„iic pucliczncści. W dwóch pięknych salach 
oaiadarr.y obrazy najwybitniejszych artystów poi. 
skich, miedzy innemi Siemiradzkiego, Kossaka, 
i!alczćwskiego, Ho/mana, MchoMcra, Stachiewicza 
i wielu innych Już w pierwszym dniu otwarcia no­
wego salfcnu sztuki podążyły doń tłumy najwy­
tworniejszej publiczności krakowskiej.

(T) ŻŁCDZIEJKA GARDEROBY, Ar°sztow„no 
^Ćzorr.j^fnryę Jasse.c 1. 21, która na szkodę Mel­
chiora Fitta montera, skradła garderobę i wiktu­
ały wartości 500 K

OTRUCIE Wczoraj w nocy wezwano F ;gotowie 
uo 19-leuiiej p. K. bu, która otruta się sublimatem. 
Lekarz Pogotowia przepłukał chorej żołądek i od­
wiózł do szpitala, powszechnego.

fi) POMOCNiK HANDLOWY OKRADA SWEGO 
FK iKCyPALA. Dwunastoletni Cliaim Buchsbaum, 
pomocnik handlowy zajęty był w sklepie Ozyasza 
Koltera, gdzie skradł nc j;go szkodę dużą pakę 
towarów bławatnych wartości 60-000 K. Uuchsbaum 
odwiózł skradzioną pakę z pomocą Natana Gold- 
tchmieda i. 18 do mieszkania tego estatniego na ul. 
Józefa 16, gdzie obaj otworzyli ją poez,u skradzio­
ny towar bądź sprzedawali bądź wyśylan mai iii 
paczkami do pewnegu kupca w Majdanie Kolbtt- 
szowskim. Poczym Goldschmied zbiegł, zaś Buchs­
baum, który zamierzał uciec do Wiednia został 
ujęty w Oświęcimiu poa nazwisidem Naftalego 
I-iorśteina. Znaleziono przy nim 1260 K w gotówce i 
czek na 1660 K. Jako podejrzaną o współudział wr 
kradziezv aresztowano również siostrę Goldschmie- 
da, Małkę 1. 17. Za zbiegłym Goldschmiedem zarzą. 
dzono pościg.

/T) ARESZTOWANIE SŁUŻĄCEJ. Aresztowano 
Msryę Dybkę 1. 34, kt.óra na szkodę swego cmebo- 
dawcy Franciszka Kruka rzeźnika w Podgórzu 
skradła 9.000 K. Skradzioną gotówkę częściowo 
odebrano.

m  UJĘCIE NIEBEZPIECZNEGO BANDYTY.
TY. Wozoraj ujęła polieya poszukiwanego cd da­
wna niebezpiecznego wiamywaesa i nandytę Bole­
sława Dębskiego, który między innemi brał udział

Eli
Warszawa. (Teł. M) Wczoraj w  nwcy dokona/- 

nc w kościeio Po r>ązkowskim Bt nifrawów nie­
słychanego świętokradztwa. Złoczyńcy włamali 
się do zakrystyi i skradli 1 kiółkliy srebrne 
pozłacane, puszki do kbjin>nlkant4w i  bieióznę 
kościelną łącznej wartości 23.250 marok.

Poijcyu, idąc za śladem złoczyńców natrafiła |

sta ul SpvkogueJ La porzucone za.raaiątko. za-< 
wierftjące M ołamow1 kosciomyita, 4 aiby i  2 
korporały.

Pcó zaiz.ti.tem śmętoklra&ztwa, are»x<to wiano 
2 stroiiw  cmentarnych którzy j&uunkoważ .«ł - 
pietrają się wszystkiego.

w włamaniu i rabunku da biur Towarzystwa gór.
mczego „Tepege" przy ul. Jagiellońskiej 1. 5, gdzie 
skradziono pół miliona koron.

(T) ZŁODZIEJKA PŁÓTNi. Aresztowano 23-let- 
aią Blimę Silberberg z Warszawy, którą przychwy­
cono na kradzieży płótna w sklepie Judy Hirsrh- 
berga przy ulicy Agnieszk' 3.

(l.)BETONOVTE MEBLE są ostatnia nowością w 
dziedzinie przemysłu meblarskiego. Pierwsze stoły 
i krzesła z betonu zostały wykonane p M  kilku la­
ty w Szkocyi. Obecnie stają się modne taWki, efttły, 
krzesła, fotele z żelaznego betonu. Meble są bar­
dzo mocne, trwałe i hygieniczne, znajdują szcze­
gólnie zastosowanie w krajach tropikalnych, nie 
meg-ą być bowiem zniszczcne przez termity. i inne 
szkudnilci.
CZESI POD POZOREM JRHEBeNTY CHCĄ ZAIą Ć 
ŚLĄSK RACIBORSKI. Czeskie dzienniki donoszą, 
że na Śląsku Raciborskim szerzy się irredenla nie­
miecka. Znany awiator pruski dr Weigel zo Śląska 
Raciborskiego założył w liuUłnje związek pod na­
zwą „De ńsch Maehrischer Vola.s]and‘\  którego ce­
lem jest. przeszkodzenie oddania Śląska RaciLors 
skiego Czechom. Dzienniki wzywają rząd czeski, 
ażeby jak najrychlej przystąpił do obsadzenia Śiąs.

rihnr^lri pdti
&AMĆ aGJSTWO SĘLAIEGO ŚLEDCZEGO, W Bu­

dapeszcie’ sęazia śledczy dr Kovecs, który prowa­
dził dotychczas śledztwo w sprawie zamordowania 
Tiszy i musiał być zluzowany z powodu choroby 
przez innego sędziego śledczego, popełnił samobój­
stwo, rzuciwszy się z 3 piętra budynku sądowego na 
ulicę. Śmierć nastąpiła natychmiast.

WALKA b o k seró w  o m istr zo stw o  EURO,
PY. 4 gi udnia odbyła się w Londynie walka na

pięści między francuzem Carpentierem a angtikiem 
Beckettem o mistrzostwo Europy. Walce przypa­
trywał się książę Walii oraz wielu członków ary- 
stokracyi angielskiej. Po 17 sekundach walki Car- 
pentier uderzeniem w prawy nok (Upper Out) po­
walił przeciwnika na ziemię, który nie mógł się a 
podnieść w przepisanym czasie 3 sek. Carpentiera 
ogłoszono więc zwydęscą oraz mistrzem-bokse/eui 

i Europy. Za walkę otrzymał Carp-ntier 210.000 fr.

SalonDziej Sztuki
KrakdwjlJw.Jana3.TeL2,
poleca obrazy i rzeźby naj'vyhitniej- 
szych mistrzów polskich oo cenach 

umiarkowanych. 4361

KOLONISTOM!
sprzedaje się grunta w środkowej Galicyi od 4.00Q 

. do 8.000 kor. od n.orgi, na miijscu ęą budynki 
folwarczne, las opałowy i budulec. Wiadomości 

] Radowo upoważniona 5iun> parcelwyjne, Kraków, 
i Sroczka 2S. — Termia zgłoszeń ao x4 grudnia.
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150 milionów dolarów na cele dobroczynne.
Nowy Jork. (Ag. Hav.) Zmarły w tych dniach przemysłowiec Frick zapisał 150 milionów do­

larów na instytucye dobroczynne i naukowe.

Wielkie zaburzenia antyżydowskie w Budapeszcie.
Budapeszt. (Węg. b. kor.) Antysemicka partya 

odbyła wczoraj przed południem masowe zgrO' 
madzenie, na którem mewcy w ostrym tamie 
przemawiali przeciw żydom i prasie, znajdują­
cej się w ręku żydów. Po zgromadzeniu udał się

tłum przed rodakcyę „Nepszawy“, gdzie zdemo­
lował lokal redakcyjny i drukarnią. Aresztowa­
no 42 osoby. Następnie przeciągnął tłum  przed 
lokal administracyjny „Az Estu“, który również 
zdemolował.

yiSBWhffiMgga B B

Koelicya grozi Niemcom wypowiedzeniem
zawieszenia broni.

Paryż. (BK) ,,Matin“ donosi, że nota, która 
będzie wręczona prezydentowi niemieckiej de­
legacji. pokojowej, nie zawiera żaanego wezwa­
n ia  do rządu niemieckiego, aby w przeciągu 
określonego term inu odpowiedział na propozy­
c ję  Rady pięciu. Zawiera ona tylko uwagę, że 
w razie, jeżeli rząd niemiecki nie podpisze pro­
tokołu dodatkowego i w  ten sposób uniemożliwi 
wiymianę dokumentów ratyfikacyjnych, zawie­
szenie broni będzie wypowiedziane. Nota, jak 
słychać, w sprawie zatopienia floty Kapa-Flow 
stoi na stanowisku, które zajęła Rada pięciu, 
atoli uwzględnia żjrwotne interesy życia gospo­
darczego. Nota ustali, że jeńcy niemieccy we 
F ra n c ji  będą natychm iast po wymianie doku­
mentów ratyfikacyjnych odesłani do> ojczyzny. 
Dalszą znaczną koncesyę uczyniono co do ustę­
pu końcowego protokółu, który jak wiadomo 
zajmujo się wejskowemi zarządzeniami także i 
na  czas po nastaniu  pokoju. Koaljcya nie pod­
nosi specyalnych pogróżek przeciw Niemcom i

zadawała się zarządzeniami, przewidzianemi 
postanowieniami trak tatu  pokojowego w W er­
salu. „Matin" sądzi, że Rada pięciu poczyniła 
Niemcom daleko idące ustępstwa i rząd niemie­
cki może podpisać protokół w ten sposób zmie­
niony.

Paryż. (Havas) Odpowiedź ententy na  notę 
Niemiec dotyczącą wprowadzenia w życie trak­
tatu pokojowego będzie, ze względu na Jej do­
niosłość, wręczona osobiście przez Dutastę 
LersnerowF Jednogłośne uchwalenie treści od­
powiedzi tej dowodzi zupełnej zgodności rapa 
tryw ań sprzymierzeńców i stanowi szczegół na­
der znaczący wobec usiłowań Niemców, by azy-

! skać zwlokę. Pomimo, że treść odpowiedzi jest 
trzymana w tajemnicy, można być pewnym, że

1 rokowania wszczęte przez Niemcy będą wkrótce 
zakończone. Mciżliwe jest nawet, iż wymiana 
ratyiikacyi z Niemcami odbędzie się przed koń­
cem przyszłeuo tygodnia.

Musi powstać Liga uciśnionych przez Czechy narodów.
Budapeszt. (Węg. b. kor.) „Pester Lloyd" o- 

głasza rozmowę z posłem czesko-niemieckim 
dr. Lodgemannem, który między innem i powie­
dział. Jak długo Czesi stoją na stanowisku, że 
są jedynym  m iarodajnym  narodem  w nowem 
państw ie czesko-słowackiem, tak  długo będą 
mniejszości narodowe, mianowicie: Niemcy, 
Węgrzy, P«la*y, Rudni i  Słowacy zmuszeni

Lwów (PAT) W niedzielę w południe w sali 
odbył się burzliwy wiec obrońców Lwowa w spra­
wie wschodniej Małopolski. Zgromadzili się §tarcy, 
dzieci i kobiety. Przewodniczył prezes komitetu o_ 
brony narodowej Cieński. Po szeregu przemówień 
uchwalili obrońcy Lwowa rezolucyę, domagającą 
iię od rządu i sejm u rewizyt stosunku do Anglii, 
odwołania dologatów z konlerencyi pary&kioj i od­
mówienia podpisu na traktacie. Rusinom może być 
przyznana autonomia narodowa, alo nigdy tory to. 
cyalna i  tylko państwo polskie może regulować sto. 
sunki w Polsce. Żadna siła nie wydrze nam tej czę­
ści Polski, konieczny jest rząd silnej ręki, który 
nio pozwoli Rusinom na ich agitacyę przeciwko 
państwu polskiem u. Obrona tej ziemi nie może po. 
legać wyłącznie na Polakach tu mieszkających, wy­
czerpanych raLeludzkiem maltretowaniem przez Ru­
sinów. Jest ona obowiązkiem całej Polski. Nie ścier, 
pimy masowego bezkrytycznego przyjmowania do 
urzędów, ruskich gnębicieli polskości i agitatorów

Po przemówieniu reprezentanta robotników od­
śpiewano rotę i ruszono pochodem pod omach EOS.
W oknie swoich depar tam en tów  pojawił się szef 
DOG., Gen. Gologórski. z gronom oficerów. Uczestni­
cy pochodu wznosili okrzyki na cześć armii pol­
skiej i okrzyki; „Nie dam y ziemi!” Gem Gologór. 
ski dziękował i wzniósł okrzyk a a  cześć obrońców 
Lwowa, kolćet i młodzieży, kroczących w pochodzie. 
Na okrzyki „Nie dam y ziemi'1 odpowiedział gen. 
Gołogórski słowami: „Nio d am y !”. Po owacyi r.a 
cześć arm ii polskiej pocliód się rozwiązał.
Uroczystość narodowa na cmentarzu 

żydowskim we Lwowie.
Lwów. (PAT) Na cm entarzu izraelickim odbjr- 

ło się dziś na  mogiłach poległych w obronie 
Lwowa Polaków wyznania mcjjżeszowego żało- 
btie nabożeństwo. Zgromadzili się tu reprezen­
tanci dowództwa okręgu głównego, dowództwo 
głównego etapowego, komendy m iasta, grona 
oficerów, kom pania honorowa z asystą oraz 
tłum  publiczności chrześcijańskiej, żydów-Pola- 
ków, a także rodzin zmarłych. Po m rdłach od­
prawionych przez rabina d ra  Gutmanna, który 
wygłosił patryotyczne przemówienie, przemówił 
dr Spaet, prezes towarzystwa akademickiego 
Zjednoczenia, którego staraniem  odbyło się na­
bożeństwo. Wkońcu przemówił imieniem woj­
skowości pułkownik Knapp. Po śpiewach ry tu­
alnych orkiestra zagrała hj-mn narodowy a 
kom pania sprezentowała broń.

Dmowski wyi^żdża Co Afryki.
Taryż. (Havas) Roman Dmowski, po przeby­

tej świeżo chorcibie, czuje się bardzoo słaoiony 
i w myśl polecenia lekarzy wyjeżdża do Afryki.

Proces o wydaiio

walczyć o rrnanie swoich pTaw i Swojej odręb­
ności prawno-państwowej. Następstwem tego bę 
dzie, że narody te maszerować będą razem w
jednym froncie. Musi przyjść wkrótce do peł­
nego życia politycznego i do utworzenia Ligi 
narodów, uciśnionych w państwie czeskiem. 
Niemcy popierać będą według najlepiszych swo-- 
ich sił mniejszości na-rodowjrch.

W łocławek (PAT) Dziś o godz. 4.30 rozpoczęłj- się 
główne rozprawy w procesie o wydanie Niemcom 
ks. Pruskiego, skazanego przez nich niewinnie na 
śmierć. Przewodniczący sędzia Aichimowicz oddal 
glos prokuratorowi Łepkowskiemu, który w 3 i pół 
godzinnej doskonale opracowanej i z wielką swadą 
i przejęciem wypowiedzianej mowie w ykazał winę 
obydwu oskarżonych. Dla oskarżonego Szwarccn. 
zera wniósł o dożywotnio ciężkie więzienie, dla 
Szwedzińskiego o najcięższy wym iar kary przy zą- 

j stosowaniu art. 33 kodeksu karnego. Po godzinnej'
: przerwie przewodniczący oddał głos obrońcy Szwaf' 

cenzera, mecenasowi Barcikowskiemu, który do- 
n aga się zupełnego uwolnienia oskarżonego. O 12 
w nocy zakończyło się przemówienie Barcików- 

: ski ego. Na godzinę 3 wyznaczył przewodniczący 
dalszy ciąg rozpraw głównych. Przemawiać będą; 
obrońca oskarżonego Szwedzińskiego, m ecenas No­
wodworski, po nim przemówi podprokurator Oza- 
piński, następnie obydwaj oskarżeni. Prawdopodo­
bne jest., że wyrok zapadnie dopiero wo wtorek.

Burzliwy protest obrońców Lwowa 
przeciw decyzyi paryskie;.

przeciw Polsce. Zebrani obrońcy Lwowa oświadcza­
ją, że na apel siły zbrojnej polskiej staną każdej 
chw ili do szeregu, jako ochotnicy do walki przeciw  
każdemu wrogowi, któryby zagrażał wschodniej 
Małapolsce. Zebrani postanowili zorganizować w 
tym kierunku ogół obywateli. Druga rezolucya wzy­
wa komitet obronj' narodowej, aby bezzwłocznie 
przystąpił do organizacyi pogotowia obrony naro. 
dowoj w  całej wschodniej Małupolsce. powołując w 
jej szeregi wszystkich Polaków, bez różnicy płci, 
zdolnych do broni od 14 do 16 roku życia. Zadaniem 
tej organizacji będzie w razie potrzeby siłą  odo. 
przeć wszelkie zamachy n» wschodnią Małopolską 
i  nie dopuścić żadną miarą do wprowadzenia w  ży­
cie statutu organizacyjnego, uchwalonego przez 
Radę pięciu. Uchwalono też zorganizowanie pro­
testu matek i  rodzin poległych w walce o Lwów 1 
wschodnie kresy. Odśpiewaniem „Nio damv ziemi1 
zakończono wiec.

Mazi n u  a r t a i is i i  z f i i j i .
Paryż. (PAT) Przed czteroma dniami omaści­

ły Paryż ostatnie oddziały amerykańskie. Tern 
samem kończy się zadanie wojskowe Ameryki 
i  jej współudział w wegnie światowej. Wyjazd 
ostatnich wojsk amerykańskich nastąpi w Brest 
za kilka dni. P o lic ją  wojskowa am erykańska 
również opuści Paryż. General Connor oraz je­
go sztab ogółem 100 oficerów i 250 żołnierzy po­
zostaje w  Parj'żu do 30 grudnia.

Ziemi naszej nie oddamy — 
wszelkie zakusy siłą odeprzemy!

Lwów (PAT) Miejska straż obywatelska, która 
w ciężkich dniach Lwowa spełniała gorliwie obowiąz 
ki obywatelskie, urządziła wczoraj uroczystą mani- 
lestacyę w sprawie wschcdniol Małopolski. Orga. 
nizacye M. S. O. wszystkich G dzielnic Lwowa zgro­
madziły się rano pod gmachem sejm owym. Stąd 
kilkutysięczny pochód przeszedł ulicam i miasta 
do pomnika M ickiewicza, gdzie zgromadziły się już 
olbrzymio tłum y publiczności. Ze stopni pomnika 
przemówił naczelny komendant M. S. O. s Sulimir- 
ski, który przemówienie swoje zakończył następu- j 
jącym ślubowaniem: „My członkowie M. S. O. obroń 
cy Lwowa, którzyśmy ze znojem, trudem i krwią 
polskość tego grodu zadokumentowali, w imieniu  
naszem wtasnem i w im ieniu naszych braci i sy . 
nów w mundurach, którym jako karnym żołnierzom  
mówić nie wolno, ślubujem y, żo narodu i ziem i na- , 
szoj nie oddamy i w u e lk ic  zakusy siła ode Drzemy, i

Słowa te wywołały entuzyastj'czne oklaski, poczem 
przyjęto rezolucyę. wyrażającą solidarność z ostat. 
n:m protestem Rady Miejskiej. Uchwalono też we­
zwać Komitet, organizacyjny M. S. O., aby łącznic z 
Komitetem Obrony Narodowej zorganizował pogo­
towie narodowe w całej wschodnie] Malopolsco. 
Następnie przemówił poseł dr Ernest Adam, zazna­
czając, że w tej chwili stoi cało społeczeństwo poi. 
skie w  zwartym szorogu, a z niem wszyscy posło­
wie miasta Lwowa i wschodniej Małopolski. W  i. 
mieniu tych posłów oświadczył, że przewodniem 
ich hasłem są słowa Roty; „Nie damy ziemi"! Je­
śliby w sejmie i w nowym rządzie — co przypusz­
czać nie należy — dla sprawy tej nic znalazła się 
większość
POSŁOWIE LWOWA I KRESÓW WSCHODNICH 

ZŁOŻA SWOJE MANDATY.

Rosya bolszewicka woli wejść 
w stosunki z koalicyą niż z Niemcami

Londyn, 8 grudnia.
(?) Korespondent specyalny londyńskiego 

dzienniku, socyalistycznego ..Daily H erald”, ko- 
, m unikuje swemu dziennikowi treść rozmowy, 
; jaką, miał w Kopenhadze z delegatem Rosy i 

bolszewickiej, Litwinowem, którego właściwe 
nazwisko brzmi: F(inkelstein.

Otóż ten Litwinow-Finkelsiem oświadezjd, że 
Rosya bolszewicka nie utrzymuje żadnych sto­
sunków z Niemcami i że wolałaby raczej wejść 
w stosunki z Anglią i Stanam i Zjedn. w celach 
ekonomicznych.

Dodał on, iż bcilszewicy dobrze wiedzą, że In­
ter wencya sprzymierzonych w Rosyi jesl moty­
wowana chęcią osiągnięcia gwarancyi dla ka­
pitalistów państw koalicyjnych, lecz że wolą 
oni nic trwonić sił rosyjskich w\nieskończonej 
wojnie.

oie Deozie woisy b
'TAK ZAPOWIADA LLOYD GEORGE).

Londyn, 0 grudnia.
(1.) Mimo, że ciągle nie m ilkną jeszcze odgło­

sy wojenne, że otacza nas sieć najrozmaitszych 
najbardziej pogmatwanych konfliktów, pan 
Lloyd George wygłasza niesłychanie optymisty- 
czne zdanie, które dodaje otuchy wszystkim 
wrogom działań wojennych. Oto zwiedzał on
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przód paru  dniami wielki arsenał w Wo-olwich, 
który od niepam iętnych czasów był siedzibą fa- 
brykacyi dział artyleryjskich, obecnie ®aś prze­
m ieniony został na fabrykę, lokomotyw i wago­
nów. Ponieważ lokale fabryczne okazały się 
zbyrt szczupłe, przedłożono Lloyd Georgelowi 
plan budowli, aby zasięgnąć jego opinii. Jedy­
nym lokalem, nadającym  się na  rozszerzenie

£ osJ  :tniG5 chw ili.

fabryki, okazał się magazyn, zapełniony na ra ­
zie doszczętnie arm atam i. Lloyd George prze­
glądając ów plan, zawołał:

„Umieśćcie aa'm?ćv gdziekolwiek, \vszvstko 
jedno gdzie! A 'zastąpcie je przyrządami bar­
dziej pożytecznymi. Armrt łych nie będziemy 
potrzebowali co najmniej przez sto Iat!“...

Dzień dzisiejszy przyniesie nam nowy gabinet
Warszawa (PAT) W ciągu dnia wczorajszego wych, oraz z wybitnemi osobistościami świata

sprawa utworzenia nowego gabinetu posunęła : politycznego trw ały do późnej nocy. Oglosze-
się znacznie naprzód. Konfercncyc p. Paderew- nie składu osobistego nowego rządu nastąpi
sfóego a  przedstawicielami stronnictw sejaao* i dziś.
m sm am sam am aBsm

Niemcy odrzucą pokój na wamokacu koalicyjnych.
Paryż (PAT). Ag. Hawasa donosi: „Daily

Ma.il“ zamieszcza wywiad z m inistrem  wojny 
Nioskem, który oświadczył, że Niemcy zmuszo­
ne są sprzeciwić się żądaniu koalicyi i  że rząu 
uiomisc.d odrzuci pokój wo wspomn&aiiiycfc 
przez ententę warunkach.

W sprawie tej pisze „Journal“, że przewidy­

w ana akcya sprzymierzonych polegałaby mai ze­
lż a n iu  zawieszenia broni, po uprzedniem trzy- 
dnioiwem wypowiedzeniu. Dowództwo wojsko­
we uzyskałoby wówczas zupełną swobodę dzia­
łania. Blokada byłaby przywrócona w całej roz­
ciągłości.

Czesi nie wierzą w własna siły.
Praga (PAT). Czeskie pism a om awiając agi- 

tacyęj m ającą na celu oderwanie Słowaczyzny 
od Czech, oświadczają, że niema pewstłn. do o- 
baw, pcni&waż francuskie dowództwa wojsko­
wo na Slowrczyźzrie jest doskonale pisygołcwr- 
ne na wszelka ewentualność. Oświadczenia te 
świadczą, że Czesi nie wierzą we własne siły, 
tyłka w pomoc obcą.

Socyallści czescy obalają gabinet 
Tusara.

Praga (PAT). Odbył się tutaj wcizoraj zjazd 
przedstawicieli party i narodowo-soeyalistycz- 
nej, przy udz.ia.le 520 delegatów, który uchwalił 
odwołanie swoich ministrów z rządu korńioyi. 
Wobec tęgo stanowiska party i rząd Tusura bę­
dzie m usiał u~i*pić.

P ”ryż (Havas). Fizyk Karol Nordman podaje 
w „Daily .Mail11 szczegóły o niezmiernej donio­
słości odkryciu, dokenanem przez fizyka angiel­
skiego Ruttenforda, polegają.ceni na rozkładzie 
azotu przy pomocy promieni elfa radu.

Warszawa piętnuje decyzyę paryską jako 
zaprzeczenie zasady zjednoczenia Poiski.

Warsza«ra( PAT) Wczoraj popołudniu, w  sali 
Towarzystwa hygieiric&nego, odbył się wiec po* 
lityczny, zwołany przez związek ludowo-na.ro* 
dowy, w  sprawie Galicyi wschodniej pod prze* 
wodniicitwem "posła. Władysława. Jablońsfcego1. 
PlrzemawilaM posłowie Stanisław Grabski, iks. 
Lutosławski i  Zamorski. Przyjęto rezotucyę na­
stępującą: Zebrani na wiecu w dniu 8 grudnia 
ooywntele stołecznego miasta Warszawy, stwiot 
dzają, ż«( ziemia czerwieńska, zwana Galicyą 
wschodnią, od przedhistorycznych czasów sta* 
nowi integralna cześć posiadłości polskiego 
plemienia i tylko na  początkach wieków śre­
dnich przechodziła chwilowo pod władzę ląską, 
w ęgierską i tatarską, a od 14 wieku do dziś 
Hut* oyla niezaprzeczalną, nierazdzielną częścią 
państwa polskiego. W skutek tego postanowię* 
nie Rady najwyższej w Paryżu, odrywające zie­
mię czerwińską od Polski, której powierza się 
tylko terminowy m andat adm inistracyjny, w 
im ieniu nie państw a polskiego, lecz Ligi naro* 
aow, jest zaprzeczeniem zasnny zjednoczenia

Polski. Zgromadzeni odrzucają stanowczo ia- 
kie załatwienie sprawy i apelują do Rady naj* 
wyższej w Paryżu, żeby zmieniła swoje posta-

■ nowienie, które obraża najświętsze uczucia na*
■ rodu, odzyskującego swoją wolność i 'zjedno­

czenie. Zgromadzeni wzywają rząd i sejm poi* 
ski do użycia wszelkich środków celem uchy­
lenia tego wielkiego nieszczęścia. Zgromadzeni 
wzywają cały naród polski, aby stanowczą swo 
ją wolą w tej chwili przełomowej, stanowczo* 
ścią swojej postawy', zaświadczył przed całym 
światem, że ziemie czerwieńską, jako dziedzi-

! ctwo swoich przodków, będzie bronił wszyst* 
kimi swoimi siłami. Tak nam hoże dopomóż!

Petiura uciekł do Rumunii.
Bukareszt (PAT). Petiura z esłem swojem mi- 

rdsteryum i rządem  schronił się na torytoryum 
rumuńskie.

Ważne dla Kupców!
Poleca się w miejsce „Minlosu" najprzedniejszej jakości

kamień mydlany do prania

„M IK A *4 »
w skrzyniach (także w proszku) we workach 100 kg. — 
S p rz e d a ż  tylko hurtownu Dom handlowy G. Butrolch, Kra­
ków, uf. św. Sebastyana 34. — Telefon źtfiff. — Do uabycia 
u firm Reim i Ska, Rynek gł.; Pawłowski, ul. Szewska, 
Tomiczek, ul. Starowiślna, Bracia KoinicCy, ul. Sienna, 
Zuwała, ul. Starowiślna, Soldinger, ul. Starowiślna, Ro­
sner, uL św. Sebastyana, Konsum kolejarzy „Solidarność*1.

Bezpośrednio z siedziby fabrykacyi
dostarcza rzetelnie

m ateryi na ubrania męskie i damskie
wszelkiej jakadci

Skład fabryczny Juliusza Runda
w  B ieisku. Ś ląsk  

naprzeciw dworca kolejowego. 3445
Na życzenie wysyła się wzory i kolekcye. Przyj­

muje się agentów za prowizyą.
P. P. Krawcom na zgłoszeniu karty z wzoram.i

(mm) „KULT CIAŁA'1 W PRYWATNEM MIE­
SZKANIU. Pism a berlińskie donciszą o skanda­
licznej aferze, ujawnionej niespodzianie przez 
urzędnika policyi kpm ina lne j. Pewien porucz* 
pik nazwiskiem Reimers urządził w< swojem 
m ieszkaniu, które zajmował razem z żoną, ro­
dzaj przedstawień, odtwarzających licznie ze­
branej publiczności najintym niejsze sceny z ży­
cia ludzkiego, wy sposób jak najm niej dyskret­
ny... „Odgrywano * tam  sceny, które o rumieniec 
w stydu przyprawiłyby niechybnie nawet autora 
„Dekamerona". Poltcya juz od dłuższego czasu 
wiedziała o tych „,produkeyach“. Owego kryty* 
cznego wieczoru udało się k ilku urzędnikom 
policyjnym uzyskać bilety wstępu na  przedsta­
wienie — w cenie 35 m arek za bilet. Eleganc­
ja ,  „celowo" urządzona garsoniera — była za­
mieniona na scenę — sąsiedni p-ckój służył za 
widownię. Kilkadziesiąt osób, wśród których 
nie brakło pań w wieczorowych toaletach zaję­
ło wszystkie miejsca.

Przed rozpoczęciem przedstawienia wystąpił 
„eohfereincóerA który, w y g ia te t  k ró tką p.m - 
mowę, prosząc pubLiczność, aby okrzykam i nie 
przeszkadzała aktorom w ich „artystycznych 
produkcjach1*. Następnie przedstawienie zaczę­
ło się, ale przerwał je donośny alarmowy glos 
dzwonka i nieodwołalny rozkaz: „Ręce do gó­
ry!"... Urzędnicy policyjni odrzucili maskę go­
ści i wystąpili w. swej właściwej roli. „Arty- 
stów** aresztowano natychm iast, a  nazwiska 
wszystkich obecnych widzów spisano.

w grupach po 3, 5 i t. d. do egzaminu i rygor, liistorycz. 
rozpoczyna]!; się we czwartak, do sądowego w piątek

I U S  10R A /si. * ~  H J S “KRAKÓW, RYNEK. Gł/ l. 22.

5 Pończochy damskie ii dziecinne, I
* w dobrych gatunkach, skarpetki męskie, koł- *
^ merze pikowe miękie dla Panów, przybory do J 
© krawieczyzny -108 i * \

J liBKOStl SIA Pfl,1 §
|  siKaiU. Offisffl® 11. Kaja, hralśw, jytfi sl. 5. 3
ą  Przy zakupach l.urtownycn odpowiedni opust «
•  9
• » a a o e a a a e . a a e e a a i a e » e e « » o e a r < M « a a c

1 H  KARTY ŚWIĄTECZNE (Zf®)i
albumy do kart  i fotografii, pamiętn k , 
ka lendarze  ścienne,  garnitury piśmienne, 

kałamarze

DOM SPEDYCYJNY 
Józefa Czerm ińskiego

w Podgórzu przy ul. Nadwiślańskiej I. 24.
Tel. 3111.

Wykonuje szybko i uczciwie wszelkie w zakres 
spedytorski wchodzące przewózki.

B s n d a ie r u p tu p o w e  j
na sprężyukach i bez sprężyn, lecz aa ? 
gumach. Opaski brzuszne dla pań. Bau- f 
daże i krążki gumowe przeciw opada- S 
niu ma, icy. Bandaże przeciw wypada- |  
niu kiszki stolcowej. Moczniki gumowe i 
dla osłabionych na pęcherz, dla męż- \ 
czyzn i kobiet w czasie pracy, spaceru 
i do podroży. Pończochy gumowe i o- * 
wijaki elastyczne na żyiaki nóg. Pro- f 
stotrzymacze przeciw zgarbieniu i 1.1

poleoa 4033

Magazyn papieru ADAM ZEMBRZYCKI
K raków , ui. F io ry a ń sk a  i. 9 .

POLACZEK, SAMBOR 2
Gaiicya. 4284

• ••MnMttMmM-MMidlHMłMlWeMWtOMI

Parcela
363 sążni oraz jedna staneya 
z sienią, komórkami za kor. 
24.000 do sprzedania w Brono- 
wicach Ma,ych naJBłoniu 135. 
Wiadomość; Wolska 21. 4350

2 .0 0 0  klg. 
papieru rotacyjnego
szer. 14 cm, nadającego się 
do druku b.lctów tiamwajo- 
'vych, cyikularzy itd. sprze­
dam po 450 loco Kraków. 
Ogłoszenia pod W. S. do Ad- 
hdnistiacyi Gońca. 4 350

.«. -baa-.: ..a,-'- - g -i riimnnn aa;

lilie  ila P. I. Kupców i l i i  lo licu l
Mydło co prania, mydła toalet-we, pasta do obuwia, 
sznurowadła, tarba słynna „Koioryna“, szczctki, nieś, 

|  bawełna i t. d. Płótna kolorowe i białe. Krochmal

(ryżowy szwajcarski. C c d .  Idr.nic świeże droższe. Ka­
wa, herbata, cykorya,

Dom Handlowy k- Wojas,

s

ZA ŁAD KRAWIECTWA DAMSKIEGO
JANA KALAFARSKIESO

w Krakowie, u). Szewska 12
wykonuje gustownie kostyumy, płaszcze, świtki, 
wierzchy do futer, spodni-e i t. d. według osta­

tnich żurnali. 4255

• i i :

DLA P R Z H E Z D h ^ C H  I tY ilE J S C O l^ C H  !!

Ń R A K G W  ’  b a h  m m M
v s ó wis h-oscioła >•'. Wiaryi

|iuleca P. T. i ubncznośi i zimne i gorące pizekąski, śnia­
dania, oblany i Kolacyu. — Kenia i, i, wódki, piwo, wina 
i jznorodiiu, ...iod. Duży wybór wędlin czyaio wieprzowych, 

en- a weny przys«epne. # « » » *  4110



Str. 8. GONIEC KRAKOWSKI Nr. 333.

R&C2SSE MŁVMKI
ia  kamieniach, ważące wraz 
5 koiem 12 kg., a mielące 5 
lo 6 kg. zboża na godzinę, 
sprzedaje po K 250, z wysył­
ką na prowiacyę po K 275, 
firma S. F.Ni.Ed, Kraków, Ra­
dzi w.łłowska 15. 3855

Zawiadamiam, 
iż kas kontrolnych nie napra­
wiam z powodu braku czasu- 
upraszam przeto posiadaczy 
kas w tej sprawie do mnie 
się nie zgłaszać. 4213

Juliusz Heekcr.

Samodzielnych

( M ła
przyjmie zaraz Zakład kra­
wiecki R. Mectiarowsk.ego 
w Trzadini. Utrzymanio i mie­

szkanie na miejscu. 4241

Poszukuję do przegrywania

FORTEPIANU
Kunę pianino (nieużytek). Zgł. 
list. do b ura ogłoszeń  „Pa­
tria" S. Kukulskiego, Heclów 
L. 11. 4076

Polskie

K
A. BRG3S Kraków 

ul. Fioryańska 44
narożnik okok Bramy Floryań. 
Składnicom, wojskowym i kup­

com rabat. 30801
Dwósh chłopców do praktyki |

poszukuje Pracownia Stolar- i 
ska Józefa Kosika, Podgórze, j 
ul. Lwowska 36. (najchętniej ' 
zamiejscowych). 4310:

o o s p o B y S ie
tą r io jd e  w szędzie

;^ IK A “  de pranis
jpAMIENKA z 2 kl.wydź. poszu-  ̂
* kuje miejscu. ' Zgłoszenia 
pod PI. F. Admin. Gońca. 4329

ftD D A M  DZIEWCZYNKĘ 4-ro- i 
** miesięczną mdną bioadyn- 
kę za swoje. Zgłoszenia do 
Administracji „Gońca" poa 
,J  nia“. 4281 i

U J Ó Z  PLATFURM0WY pa-
• rokonny do sprzeda­

nia. W iadom ość: Fiory­
ańska 45, Magazyn mod.

> Z IM X O <
polska wytwórnia 
chlc&a „Ztlrowia“

(Spółka o ogr. odpow. w Krakowie) rozpisuje dodatkową

BucjialteiKa-koiespondentka
pisząca biegło na maszynia, 
z dłuższą praktyką, poszukuje 
odpowiedniej posady. Chętnie 
na wyjazd, Łask. zgłosz. do 
Adm. Gońca pod „L. M.“ 4339

Zakład zegamib.rzowski 
M. Elterb, Kraków

ul. Fioryańska 38
kupuje złoto 1 srebro, wacąc 
najwyższe ceny. —  Przyjmuje 

również wsz°ikfe reparacye.

na powiększenie kapitału zakładowego o 1,500.000 K  pod następują­
cymi warunkami:
1) Najniższa wkładka wynosi 2000 koron dająca 1 głos, ,
2) !'rzy podpisaniu deklaracji wpłaca się 5 0 ^  udziału, reszia zaś 

winna być wniesioną najpóźniej do 31 grudnia b. r.
3) Dopłaty przymusowo wykluczone są stanowczo.

To powiększenie kapitału zakładowego ma na celu podniesie­
nie wytwórczości z 25.000 kg na 50.000 chleba ,,Zdrowia" ;ia dobę.

1) ..adr nadzorera: Adolf koniński dyr. Synd. roln., Stanisław 
Mikułowski-Fomorski dyr. Spółki akc. handlu ziemiopłodami, prof. Jó­
zef Morozewiez dyr. Państw, nstytutu geolog, inż. Tadeusz Jaszczu- 
rowski dyr. wod. miojsk., mz. Stanisław Małyszczycki; Fiotr Treter, 
wŁ dóbr, Andrzej Bayda dyr. Związku ekonom. Kotek roln., Antoni 
Teslar kupiec i Janusz Machnicai dyr. Spótki akc. handlu ziemiopłodami.

2) Komisya rewizyjna: Zygmunt Chrzanowski, Jan Michalski
i Bronisław Korytyński.

3) uyrekeya: Józel homar, Stanisław Kostka i Tadeusz Rudzki,

W substcrypcyi pośredniczą:
Bank Krajowy, Filia w Krakowie, pL Szczepański 8.
Bank Galicyjski dla Hbadlu i Przemysłu w Krakowie, Rynek gł. 25,
Bank Przemysłowy, Filia w Krakowie, Rynek gł. C -D .
Galicyjski Ziemski flank Kredyto vy we Lwów e oraz filia w Krakowie 

pi. Maryacki 9,
Dom Banki wy August neczySski w Kra’ owie, Rynek gł. 36,
Syndyka, Rolniczy w Krakowie, pl. Szczepański 6, oraz 
Biuro Spółki, ul. Szczepańska 11, I  p.f które udziela też szczegółowych 

informacyi miedzy 9—11 oraz 5—7 po poł.
4253

Zarząd główny:

:> w Krakowie, ul. Sławkowska L. 1.
O d d z ia ły :

Warszawa, Lwów, Sosnowiec.

: Kapitał akcyjny K 20,000.000,
Adres dla depesz do Zarządu gł. i oddziałów;

„ T C H A N “ 
c i Telefon Nr. 20 —  TB i 11 —  38 ca

Rachunek bieżący:
Bank Krajowy, Kraków, Lwów; Bank Przemy* 
słowy, Ktaków, Lwów; Bank handlowy w War. 

szaw*e; P. K. 0. Warszawa Nr. 140834. 
Dział węglowy 
Dział drzewny.
Dział budowlany.
Dział żelazny,

Generalna Reprezentacya hut śląskich
i galicyjskich 1744

Dział rolniczy. 
Cział maszyn rolniczych 
Dział spożywczy.

i *

Szanown. P. T . Odbiorców z prowincji
zawiadam iam, że w ysyłk i na prow incyę  
uskuteczniam  jak dawniej za zaliczką.

Jako s p ec y a l n o ś ć  swej f irmy po lecam:  
K R E M  „ O r i e n t a l "  na piegi 4357 
P E R F U M Y  z  najlepszych fabryk 
franc., wszelkie artykuły gumowe itp

ZDZISŁAW KOM OROW SKI
Droguerpa — Kranów, Floryań ikr 33.

POWSZECHNY BANK KREDYTOWY
i  SPÓŁKA AKCYJNA dawniej GALICYJSKI BANK LUDOWY DLA ROLNICTWA I HANDLU
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Podwyższenie kapitału akcyjnego na X 30,000.000
Zatwierdzając uchwałę VI. Zwyczajnego Walnego Zgromadzenia akcyonaryuszy Galicyjskiego Banku Ludowego dla rolnictwa i handlu z 5 maja 1919, zezwoliło 

Ministerstwo Skarbu w porozumieniu z Min. Przemysłu i Handlu postanowieniem z d.: Warszawa, A października 1919, L. 70.681/H858/19 aa zmianę firmy tego Bauku na

POWSZECHNY BANK KREDYTOWY S. A. kapitału zakładowego na KORON 30,000.000. pisauą zostaje mniejszem

S U B S K R Y P C Y A
po koron 200 imien­

nej wartości.

.t a 125.000 s z t u k  g o t ó w k ą  p e ł n o  w p ł a c o n y c h

akcyj III. emisyi Powszechnego Banku Kredytowego S. A.
Warunki emisyi:
Dotychczasowym akcyonaryuszom przyznaje się prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcyi z tern że na każdą jedną akcyę starą pobrać mogą jedną 

nową. Prawo poboru wykonanem być musi najpóźniej do dnia 21 grudnia 1919 r. pod rygorem utraty tego prawa.
Akcyonaryusze wykonujący prawo poboru mają pizedłożyć równocześnie ze zgłoszeniem swoje ukeye (bez ukuscy kuponowych), uzasadniające prawo poboru. 

Akcye te zostaną natychmiast zwrócoue po uwidocznieniu na nich wykonania prawa poboru.
Kurs emisyjny akcyj wynosi dla dotychczasowych akcyonaryuszy wykonujących prawo poboru K 210, zaś dla nowych K 250 za sztukę.
Zgłoszenia na nowe akcye przyjmuje się najpóźniej do dnia 31 grudnia 1919.
Przy zgłoszeniu prawu poboru, jak i przy nowern /skoszeniu należy uiścić gotówką całą cenę kupna.
Repartycyę nowych akcyj przeprowadzi Dyrekcja B,nku wedie swego uznania w najkrólszvm czasie.
Nowe akcye wydane będą akcyonaryuszom za zwrotem potwierdzenia zapłaty, oraz zawiadomieuia o przydziale akcyi.
Na wypadek nieprzydzielenia akcyj Ba.ik zwróci najpóźniej do dnia 31 styczna 1920 wpłacone kwoty wraz z narosłem! 3-prc. odsetkami.
Nowe akcye uczestniczą w zysitach Banku począwszy od dnia 1 stycznia 1920, na równi ze starerni akcyami.
Od dnia wpłaty do dnia 1 stycznia 192u zbonitikuje Bank 3-prc. odsetki od uiszczonych wpłat.

Zalesienia na nowe akcye przy mulę:
W M ałopolsce: Powszechny Bank Kredytowy (dawniej Galicyjski Bank Ludowy dla rolnictwa i handlu) 

stytucye finansowe we Lwowie i w Krakowie wraz ze swojemi liliami.
W W arszaw ie: Bank Handlowy i Bank Zachodni, 
w Poznaniu: Bank Handlowy,
W Cieszynie: Bank Rolniczy.

we L .owie, ul. Jagiellońska 5—7 tudzież wszystkie in-

4282
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Wydawca: W zastępstwie S"ćlki Wydawniczo! „SiUżc. Jarzy Konarski. — Redaktor odpow.
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a Stankiewicz.— Druk. Ludową w Krakowie.


